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(J i)ó ln y  p o i j l ą i l

P rzeb ieg łszy  na [w ażniejsze m om enta  p rzem ysłu  
naftow ego  w B u m u n iji zastanow ić  się nam  w y p ad a  
nad  n astęp stw am . jak ie  iw g roźny  sąsiad i k o n k u ­
re n t  g a licy jsk ieg o  p rzem ysłu  naftow ego, na  k tó rego  
w  u k ład an iu  i m otyw ow aniu  u staw y  cła i p o d a tk u  
konsum cyjnego  od n a f ty  w cale d u j  zw racano  uw agi 

d la tego  cło od ropy  rum uńsk ie j pozostaw iono we 
w ysokości 60 cen tów  w złocie, za sobą pociągnie. Nie 
po trzeb a  zapuszczać się w p rzypuszczen ia , gdyż  sam e 
fa k ta  w iadom e p roducen tom  n a f ty  w G alicy i, k tó ­
ry c h  położenie w o sta tn ich  czasach w cale n ie  je s t  
do pozazdroszczenia , w skazują, iż na fta , k tó rą  desty - 
larn ie  w fied m io g ro d z  e, W ied n iu  i B ukow in ie  z ropy  
rum uńsk ie j w yrab ia ją , opanow ała całe W ęg ry , B u k o ­
w inę a n a w e t zw alczy ła  k o n k u reu cy ę  n a f ty  g a lic y j­
skiej w je j w łasnej p row incy i, ta k  iż pom im o że we 
W ie d n iu  cena n a fty  w raz  z cłem  w ynosi 24'50 —25 
złr., tak o w a w G alicy i spad ła  n a  18 złr. a n a w e t n ie  
zna jd u je  n ależnego  popytu .

Z liczyw szy  sum ary czn ą  roczną  p rod u k cy ę  ropy  
n a  W ołoszczyźn ie  i M ołdaw ii w o s ta tn ich  czasach 
o trz ju n am y  ja k o  m in im um  dosyć pow ażną cyfrę  
410000 m t. c tr. i to  p rzew ażn ie  z ty c h  k ilk u  kopalń , 
k tó re  pow yżej opisałem , m niejsze bow iem  n ie  m ogą 
w chodzić w rachubę. N ie u leg a  kw esty i, że p roduk- 
cya  ro p y  w B u m u n iji p rzy b ie rze  znaczn iejsze  roz- 
m ia ry , g d y ż  B u m u  ruj a  k o rzy s tać  zechce z prem ii, 
ja k ą  je j da je  nisk s cło n a  ropę  do A u stry i, u ła tw ia ­
jące j z b y t surow ca rum u ń sk ieg o  w A u stry i. P o d ­
w yższenie  cła n a  ropę  ru m u ń sk ą  n ie  zam k n ie  im ­

p o rtu  takow ej do A u stry i, w ty m  bow iem  w ypadku  
B um un ija , k tó ra  w południow ej R o sji, T u rcy i i S e r­
bii, dokąd  znaczne ilość, n a fty  w ychodziło, zw alczać 
m usi s iln ą  k o n k u ren cy ę  n a fty  kau k ask ie j i a m e ry ­
k ańsk ie j, go tow ą je s t  obniżyć cenę ropy  i ofiarow ać 
n aw e t połow ę zysków , k tó re  w ynoszą n a  lOOkg 
około 66°/0, by le  nagrom adzon jm h zapasów  w  ko­
p a ln i się pozbyć. P odczas g d y  w ro k u  1882 w lecie 
w ynosiła  cen a  ropy  loco s tacy a  kolejow a w  B u m u ­
niji 16— 17 f r , kosztu je  obecnie we W ied n iu  lOOkg 
ropy  rum uńsk ie j 12'25 fr

N ie p o trzeb u ję  szczegółow o w yłuszczać, o ile 
k ażd y  p rzem y sł p rzy czy n ia  się do rozw oju  ekono­
m icznego  okolicy, w k tó re j k w itn ie . W iadom em  r ó ­
w nież je s t, ja k  zb aw ienny  w pływ  w yw arł d łu g o le tn i 
p rzem ysł n a fto w y  n a  ubogą g ó rsk ą  ludność K a rp a t 
ga licy jsk ich . Z am iast a to li s ta rać  się, aby  p rzem ysł 
naftow y , k tó ry m  p row incye au s try ack ie  zosta ły  o bda­
rzone, rozw inąć, u trzy m ać  w pe łnym  ru ch u  i po­
p ierać, ab y  g rosz w pływ ał do k ra ju  i p rzy czy n ia ł 
się do pow iększen ia  dob ro b y tu  lu d u  a tern sam em  
państw a, kosztem  naszy ch  w łasnych  p ro w in cy i k o ­
sztem  rodzinnego  p rzem ysłu  naftow ego, now a u staw a 
cła i p o d a tk u  konsum cyjnego  podnosi p rzem ysł n a f­
tow y  ru m u ń sk i, podnosi d o b ro b y t a tem  sam em  z n a ­
czenie p o lity czn e  ościennego p ań stw a. D zisiaj budu ją  
ko leje  żelazne w B u m u n iji d la  p rzem ysłu  naftow ego, 
ju tro  m ogą one m ieć s tra teg iczn e  znaczenie.

N ie m am  bynajm nie j zam iaru  w ystępow ać p rz e ­
ciw ko ustaw ie  cła i p o d a tk u  konsum cyjnego  od nafty , 
z g ó ry  zaś m u sz ę . zaprzeczyć  w ieściom , ja k o b y  g a ­
licy jscy  producenci n a fty  n iech ę tn i j op łacali p o d a tek  
ko n sum cy jny , m uszę a to li sprzeciw iać  się  zasadzie  
do tyczącej za trzy m an ia  n is k '“go cła od ropy  ru m u ń ­
sk iej, ab y  kosztem  w zbogacen ia  się ty c h  k ilk u  de­
s ty la rń  w A u stry i, k tó re  rzuciły  się n a  p rze rab ian ie  
surow ca rum uńsk iego , rodzim y p rzem y sł upadł, w k tó ry  
w ielk ie w łożono k a p ita ły  i k tó ry  s ta ł się podporą 
k lasy  zarobkow ej.



52 G Ó R N I K .

W szakże  w S iedm iogrodzie, na  W ęg rzech  i n a  
B ukow in ie  znajdu je  się* w iele jeszczo dziew iczych  te ­
renów  naftow ych , k tó ry c h  w obecnej chw ili k ap ita ły  
d o ty k ać  się b o ją , sto jąc  pod sm utnem  w rażen iem  
znacznej p ro dukcy i ro p y  w sąsiedniej R u m u n iji i pod 
w rażen iem  now ej u staw y , k tó rego  i p rzem ysłow cy  
g a licy jscy  zaprzeć się n ie  m ogą.

P rzem y sł n a fto w y  w R um uniji, podobnie ja k  
i na  R au k az ie , zaw dzięcza swój coraz b ardzie j w zra­
sta jący  rozw ój n ie ty lk o  n isk iem u  cłu od surow ca 
w  A u stry i, ale i znakom ite j opiece ze s tro n y  rządu , 
k tó ry  nało ży ł n a  zag ran iczn ą  n a ftę  cło w w ysokości 
30 fr., a w łasny  p rzem ysł n afto w y  n ie  obarcza  po­
d a tk am i w ychodząc z te j słusznej zasady, iż rzekom e 
dochody, k tó reb y  z p rzem ysłu  naftow ego pobierał, 
śc iągn ie  we w iększej sumieh z in n y c h  źródeł, k tó re  
w zra s ta ją  w p roporcyona lnym  sto sunku  do zw iększe­
n ia  się d o b ro b y tu  k ra ju . R ząd  ru m u ń sk i w y d z ie rża ­
w ia w łasne te re n a  naftow e pod bardzo  k o rzy stn em i 
w arunkam i. R ządow e o b sza ry  n a fto w ep w  G alicja , 
leżą po najw iększej części odłogiem .

Je ż e li w reszcie uw zg lęd n im y  dogodne w aru n k i 
tek to n iczn e  kop a ln i ro p y  w R u m un iji, obfitość ropy, 
b liskość kopalń  od ko leji żelazn'ej, n isk ą  ta ry fę  p rz e ­
wozową, k tó rą  p roducenci ru m u ń scy  n a  ko le jach  r u ­
m u ńsk ich  i w ęg iersk ie j państw ow ej uzyskali, p rz y j­
dziem y do p rzekonan ia , iz ażeby  u ra to w ać  g a licy jsk i 
p rzem ysł naftow y , a ro zw iu ąw jg o  n a  Bukow anie, 
S iedm iogrodzie i W ęg rzech , w yp ad a  usiln ie  s ta rać  
się o podw yższenie  c ła  od ro p y  rum u ń sk ie j n ie ty lk o  
rów norzędn ie  z cłem  od in n e j ro p y  zag ran iczn e j, ale 
i po n ad  takow e.

A .  Gawałowskh Oznaczenie zawartości oleji mi 
neralnych w tłustych olejach smarowych i żywicach.

D la  oznaczenia  czy w oleju sm arow ym  lub  
tłuszczu  oleje m inera lne  się znajdu ją , służy następ u jąca  
m etoda! 20gr tłuszczu  lub oleju zm ydla  się w w ielkiej 
parow nicy  rozczynem  15—20gr w odoro tlenku  potasu  
w 100—150cm' kub. w ody i odparow uje się n ad  m a­
łym  płom ieniem  utw orzone m ydło do suchości. P o zo ­
stałość rozpuszcza się w le tn ie j wodzie, zlew a się do 
le jk a  rozdzie la jącego  (S che ide trioh te r) i k łóci się po 
w ych łodzen iu  10— 15cm kub. benzyny. Po 6—8 g o ­
d zinach  odpuszcza się u s tan y  ług , p rzem yw a się k i l­
k ak ro tn ie  warstw 7ę b en zy n y  le tn ią  w odą-aż do p u n k tu , 
w k tó ry m  zlana  w oda n ie  szum uje p rzy  k łócen iu  
i ro zk ład a  się wodę m y d lan ą  rozcieńczonym  kw asem  
siarkow ym . W ydzie lone  k w asy  tłuszczow o w yciąga

się e te rem  i p rzez odparow anie  się ją  odczyszczą. 
P ie rw o tn ą  w arstw ę  b en zy n y  p a ru je  się  p rz y  n ie z n a ­
cznej ciepłocie, suszy się n ad  kw asem  siarkow ym  
i w aży się pozostały  olej m inera lny .

P orów naw cze b ad an ia  m ięszan in  oleji m in e ra l­
n y ch  z o lejam i ro ślinnem i ń; zn an y m  sto sunku  dały  
zupełn ie  zad aw aln ia jące  re z u lta ty  (Ch. Z. Y IJ. 393).

Marceau. L am py bezpieczeństwa.
(Berg-. un d  H iitte m ą . Z e itu itg  n r. 13. 188'ń.

W  spokoju  zna jdu jącym  się gazie  w y b u ch a ją ­
cym  uw ażano  d o tychczas lam pę M u ese le fa  ja k o  zu ­
p ełn ie  bezpieczną, p rzypuszczając , iż takow a w n a d ­
m iarze  g azu  w ybuchającego  “ am odzieln ie  gaśn ie. Po 
najw iększej części m ia ły  m iejsce d etonacye te j lam py  
przy7 ukośnym  5 — 6m na sekundę p rzew iew ającym  
prąd z ie  g azu  w ybuchającego , © słona m eta low a po­
m ysłu  M a rc e a u fa  zd aw ałaJsię  czynić  lam pę M uese- 
le ra  n aw e t w osta tn im  ty m  w yp ad k u  bezpieczną, 
a bezpieczeństw o takow ej stw ierd z ili dośw iadczeniam i 
Mallarcl i Le Chatę,lier członkow ie kom isy i gazów  w y ­
b u ch a jący ch  w sp raw ozdan iu  z 1 k w ie tn ia  1882 r. B a ­
d an ia  M a rc e a u fa  w y k aza ły  jeciuak n as tęp n ie , iż 
w spokojnej m ieszan in ie  pow ie trza  i g azu  św ietlnego  
p rzek racza  w ybuch, k tó ry  pod d ia fragm ą, (poziom a 
s ia tk a )  m a m iejsce i zgaśn ięcie  płom ień .a sp raw ia , 
n a  100 razy  15 razy' d ia frag m ę i zap a la  gaz w ko­
szu d rucianym , a zaś 1. raz  n a  100 w ybuchów  na 
zew n ą trz  się udziela. In n e  dośw iadczenia  iS tw ierdziły  
50 p ro cen t p rzek ro czen ia  p łom ien ia  p rzez d ia frag m ę 
a  5 proc. zew n ę trzn y ch  eksplózyęj.

N a podstaw ie  licznych  prób, i w yn iku  ta k o ­
w ych, k tó re  rozm aite  sy stem y  lam p  okazały , sk o n ­
s tru o w a ł M arceau  lam pę bezp ieczeństw a, k tó ra  ogól­
n ie  podobną je s t  do lam py  M ueseler’a, w szczegó­
łach  ato li o trzym ała  znaczne, n a d e r w ażne zm iany . 
L a m p a  M a rc e a u fa  .Wikazuje następ u jące  w łaściw ości. 
O słona m etalow a w k sz ta łc ie  cy lind ra , k tó rego  g ó rn y  
kon iec zakończa  się p lask iem  sitk iem  m etalow eny 
o tacza  szczelnie kosz d ruciany . - O słona posiada w dol­
nej swej Części szereg  otw orów , k to rem i powdetrze 
n iezbędne do p o d trzy m y w an ia  płom ienia, w d o s ta te ­
cznej ilości dochodzi. A żeby  dojść do pdom ienia p rz e ­
chodzi św ieże pow ietrze  około zak rzyw ionego  k o ­
m inka; n a to m ias t n ieposiada  lam pa  poziom ej dia- 
fragm y te j g łów nej, c h a ra k te ry s ty k i lam py  M ueselera.

Z am ias t poziom ej s ia tk i ._obleczony je s t  k om i­
n ek  s ia tk ą  d ru c ian ą  o 144 o tw orkach  na  lkw em .
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"W ynik dośw iadczeń  M arceau fa  je s t  następu jący :

a. h. c. d. e.
la m p a  nr. 1 1000 12  1 .2 %  138  1 3 '8 % $ l  

„  2 „  20  2 „  -  -

» 3 „ 8 0-8 „ -  -
„ 4 „ —  —  -'2 0-2tr/e' -

,  5 „ — — — —

n oznacza ilość' dośw iadczeń, 
b B „ w ybuchów ,
c ., s to sunek  « i ć,
d  „ ilość p rzek ro czen ia  d iafragm y,
e „ s to su n ek  a i d.

L am p a  n r. 1; je s t  zw y k ła  lam pa M ueseler’a.
L am p a  n r. 2; kom in  bez d ia frag m y  osłona m etalow a. 
L am p a  n r. 3; duży  kom in bez d ia frag m y  d zierży  na  

gó rn y m  końcu m eta low ą siatkę; osłona m eta low a 
L am p a  nr. 4; ukośna  d ia frag m a o sa d /o n a  n a  gó rnym  

końcu  kom inka, bez osłony 
L am p a  n r. 5; podw ójne sitko  druciane,-! osłona m e­

talow a.

W . S t. E tie n n e  w ykonano  w osta tn ic li czasach 
p ró b y  z lam p ą M ueselera, k tó rą  600 razy  zanurzano  
w spokojną m ieszan in ę  eksp lodującą. W ew n ą trz  lam ­
p y  zauw ażono wiele w ybuchów , z ty c h  ato li żaden 
n ie  p rzek ro czy ł kosza drucianego .

R. Hausse W Z a n k e n r o d a  k o ło  D r e z n a .  Oznacze­
nie mechanicznej p ra cy  potrzebnej do wykonania  

ręcznych otworów świdrowych.

(Berą-, u n d  I li it tm . Z e itu n g  1882. nr. 33).

Sposjąb oznaczen ia  m echan icznej p racy  p o trze ­
b nej do w y k o n an ia  ręczn y ch  d z iu r s trze ln iczy ch  ppL 
lega  n a  tern, iż św iderek  w olno opuszcza się na  k a ­
m ień  p rzew ierc ić  się m ający  z pew nej w ysokości, 
i p rzed  każdem  uderzen iem  o pew ien  k ą t obraca. 
C iężar św iderka  i w ysokość rz u tu  b y ły  tak  obrane, 
iż  m echan iczna  p rzy tem  w y k o n an a  p raca  m niej w ię­
cej ró w n a ła  się uderzen iu  prgez ro b o tn ik a  m łotem  
Os.czop A w iderka. Ś w id e re k cJ ’ló doświadczeń.- u ż y ty  
sk ład a  się z okrąg łe j b o m  długiej ■•ężtangi, n a  k tó ­
rej gó rn y m  końcu  um ieszczejiąt p ły ta  że lazna  służy 
do o b c iążen ia1 św iderka, i do podnogzeniaii& tale do’ 
pąw pęj; w skazów ki i obmacani a o pew ien kątjn Cię­
żar św iderka  z płyta> żę lazną  , w ynosił 17kg. In n e  

, s z ^ e g ó ły  p rzy rząd u  dośw iadczalnego pom ijam y. P o ­
m ia ry  o d b y w ały  -się w ten  sp o só b ,, iż rb.botnik-.pod­

niósłszy  św iderek  do sta le  oznaczonej w ysokości po 
dokonan iu  obro tu , tak o w y  wolno opuszczał. W  obli­
czeniu  p rzy ję to  średn ią  w ysokość rz u tu  rów nającą 
się połow ie o tw oru  św idrow ego i odstępow i zn ak u  od 
w ierzchu  p ierw szego.

N ie uw zg lędn ia jąc  p racy  po trzeb n ej do obro tu  
św iderka  o trzy m am y  w ielkość m echan icznej p racy  
po trzebnej do uw iercen ia  lm m  

G. h. n..A  =
m

przyczem  oznacza
G : c iężar św iderka, 
h : ś ręd n ia  w ysokość rzu tu , 
n : ilość uderzeń ,
m : g łębokość uw ierconego  otw oru.
Szerokość otw oru św idrow ego w ynosiła  p rzy  

*4 w szystk ich  pom iarach  24mm.

1. Wiercenie w yrietssie *) z Freibergu.

a) r ó w n o l e g l e  d o  u  w a r  s t  w o w a n  i a.
O strze św .d erk a  76° 20’
C iężar „ 17-2kg

P o m ia r nr. 1; 
ś red n ia  w ysokośćPrzutu  127‘5mm, 
ilość u d erzeń  400,
głębokość uw ierconego o tw oru  45mm, 
sto su n ek  obro tu  1 : 12*&'

0-1275.400.17-2A
45

=  19‘5inkg.

P o m iar n r. 2;
i ^średnia w ysokość rz u tu  174’5mm,

ilość u d erzeń  400,
głębokość uw iercona 49mm,
stosunek  obro tu  1 : 8,

. 0-1745.400-17-2 „  _ ,
A  =  —    24-omkg.

P o m iar n r. 3;
ś red n ia  w ysokość rz u tu  218'5m m ,
ilość uderzeń  200,
g łębokość uw iercona 25mm
stosunek  obro tu  1 : 6,

0-2185.200.17-2 1  1 .
A  -  ——  •; 30 -lm k g

Ao
(średnia z d ych  3 dośw iadczeń w ynosi 24’7m kg. 

li) p r o s t o p a d l e  d o  u w a r  s t  w o w a n  i a.
O strze  świderka. 85" 25‘,

^ i ę ż a r  „ 17-7kg.

’) g nćiss O kłada się  ze  ziarn  k w a rc u , s k a le n ia  i łutiek m i­

k i. Jesjo tw a rd o ść  rów na, się  tw ard o śc i w ie lu  k a rp a c k ic h  p ia s ­

k o w có w .
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P o m iar n r. 1; 
śred r ia w ysokość rz u tu  150mm, 
ilość u d erzeń  600, 
głębokość u w iercona 90mm, 
stosunek  o b ro tu  1 : 12,

A  =  17-7inkg.
P o m ia r n r. 2, 

ś red n ia  w ysokość rz u tu  241-5, 
ilość u d erzeń  400, 
głębokość uw iercona 93 mm, 
s tosunek  o b ro tu  1 : 8,

A  =  18-4mkg.

P o m iar nr. 3; 
ś red n ia  w ysokość rz u tu  309m m , 
ilość uderzeń  200, 
głębokość uw iercona 42m m , 
stosunek  obro tu  1 : 6,

A  =  26 '2m kg.
.•‘.Ś red n ia  A  =  2 0 7 m k g .

2. Wiercenie w amftbolowym porfirze z  Plauen.

A  .== 31-3m kg.

3. Wiercenie w dosyć m iękkim  piaskowcu.

O strze św iderka  76" 20’ 
c iężar „ 17kg.

"Wys. rz u tu  223 m m ; o b ró t 1 : 12 ; A  - l l -7kg.
; „ 1 :  8 ; A -  1 2 5  „

1 :  6 ; A  =  12-2 „
1 : 12; A  =  . 11-4 „
1 ; 8 ; A  10-3 „
1 : I  A =  9'9 „

„ 233 „ ; „
, 247 „ ; „
,, 2 3 1 5  ; „
75 158 „ , „

« 182 $  ; ”
Ś red n ia  A  =  l l '4 m k g .
W yższe  cy fry  d la  p racy  m echan icznej p rzy  w ię­

kszym  rzucie  tłu m aczą  się n iezupełn ie  p ionow ym  
spadem  św id erk a  na  spód i ta rc iem  ostrza  o ściany  
otw oru.

B a d a n i a  l a m p  t i e z p i e c z e i ł s t w a .

W iadom o każdem u ja k  często lam py  bezpie­
czeństw a, k tó re  w  robocie ła tw o  uszkodzen iu  u legają , 
b y ły  p rzy czy n ą  ro z liczn y ch  w ypadków . W  k o p a l­
n iach , w k tó ry c h  gaz  św ie tln y  je s t  do dyspozycyi, 
ła tw o  o uszkodzeniu  lam p y  p rzekonać  się m ożna, da 
się bow iem  za  pom ocą g azu  św ie tlnego  i pow ietrza  
zrobić mięszai inę exp lodu jącą  w  jak iem k o lw iek  n a ­
czyn iu  i p rzez w staw ien ie  zapalonej lam p k i o do­
broci te jże  się p rzekonać .

D la  kopalń , k tó re  gazu  św ie tlnego  n ie  p o s ia ­
dają, posłużyć m oże n as tęp u jący  p rz y rz ą d  do z b ad a ­
n ia  dobroci używ anych  lam pek  b ez p ie c ze ń s tw a :

Do n aczy n ia  b n apełn ionego  do połowy ben - 
zy n ą  w ciska się za pom ocą balon ików  k au czukow ych  
a a pow ietrze , k tó re  n asycone  p a ram i ben zy n y  ru rk ę  
c do o tw arteg o  n aczy n ia  d  w k tó rem  lam p k ę  bez­
p ieczeń stw a  um ieścić m ożna, uchodzi. P o  n ie jak im  
czasie w y tw arza  się w n aczy n iu  d ek sp lodu jąca  m ię- 
szan ina. W p ro w ad za  się n a ten czas  n a  stosow nym  
d rążk u  zaw ieszoną zap a lo n ą  lam pę bezpieczeństw a, 
k tó ra  j( żeli je s t  uszkodzoną n a ty ch m iasto w ą  n ieszk o ­
d liw ą eksp lozyę spow oduje, podczas g d y  d o b ra  lam p k a  
po k ilk ak ro tn em  d rga jącem  zw iększen iu  się p łom ie­
n ia  zgaśnie.

P rz y rz ą d  ten, k tó ry  znakom icie  funkcyonu je , 
m ożem y w szystk im  zarządom  ko p a lń  polecić tem  b a r­
dziej, że k ażd y  ła tw o  soK:e m oże takow y  ze słoja, 
flaszki, ru rk i kauczukow ej i szk lan n e j u rządzić . Z a ­
m iast balon ików  gum ow ych  m ożna p rzez w d m u c h i­
w an ie  pow ie trza  ru rk ą  do flaszk i b te n  sam  re z u lta t 
osiągnąć. iSch.

S t a n f l a r d  l i i  C o m p a g n y .

<S, O. B odźcem  do szybk iego  i kolosalnegu ro z­
w oju  przem ysłu  naftow ego  w A m eryce  było bezw ąt- 
p ien ia  odkrycie  p ierw szego  ro p o try sk u  w P en n sy l- 
w aniji. D zień  28 sie rpn ia  1859, w  k tó ry m  takow e 
m iało m iejsce, m ożna uw ażać jako ' dzień  u rodz in  
p rzem ysłu  naftow ego, k tó ry  w prow adzając  w h an d e l 
w praw dzie  zn an y  ale m ało i z pew ną n ieufnością  
u żyw any  a r ty k u ł służący  do o św ietlan ia  p rzy sp o rzy ł 
A m eryce ogrom ny  zasób obcych  kap ita łów , w ysoko­
ści 2 m illia rdów  złr., E u ro p ie  zaś, o dda ł do u ż y tk u  
w dosta tecznej ilości tan i i znakom ' py m a te ry a ł 
uw - ‘tln y . P o d  n azw ą K erosen  w y rab ian o  jeszcze 
w ro k u  1694 w A ng lii olej św ie tln y  z w ęgla, później 
W Szkocyi i N ow ym  B ru n św ik u  a  z a sfa ltu  w T ry -
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n id a t. W  roku 1846 w yrab iano  olej św ie tln y  z w ę­
gla, na w yspie ks. E d w ard a ; a w r. 1854 w N ew ton  
Creecb. "W ystępyw anie ro p y  znane by ło  od daw na  we 
w ielu  m iejscow ościach w E u ro p ie  i A zyi, a je d n a k  
ty lk o  w A m eryce  p rzedsięb io rczy  duch  je j m ieszk ań ­
ców zdołał p rzem ysł ten  podnieść do tego stanu , jak i 
od ty lu  la t do dzisiaj zajm uje. "W ro k u  1735 odk ry to  
w A lzacyi dosyć obfite pok łady  ropne, k tó ry ch  eks- 
p lo a tacy a  znakom icie  się op łacała  a jeszcze  obecnie 
daje  pew ne zyski, a j ( d n a k  m im o ia tn ien ia  g ó rn ic ­
tw a  naftow ego w A lzacyi ju ż  z g ó rą  150 la t, tak o ­
we o g ran icza  się du 4 szybów , a sposób odbudow y 
iiie postąp ił a n i n a  k ro k  naprzód . P ó łnocne N iem cy 
dopiero w o sta tn im  czasie poszły  śladem  p rzedsię ­
biorczej A m eryk i. Glalicyja zaś pozostanie p raw dopo­
dobnie  jeszcze  d ług ie  la ta  polem  drobnego  m ałe ko­
rzy śc i p rzynoszącego  przem ysłu , k tó ry  przeszło  trz y  
czw arte  w arto śc i w ydoby te j ro p y  spo trzebow ał na  
dalsze po w iększej części bezow ocne lub  m ałem i re- 
zu lta ta n d  uw ieńczone poszuk iw ania .

R ozw ój p rzem ysłu  naftow ego  w A m eryce po­
stępow ał nadzw yczaj szybk im  krokiem . W  p rzeciągu  
24 la t is tn ien ia  w ykonano 20000 ro podajnych  szy­
bów, założono całą  sieć ru r  do przew ozu ropy  d łu ­
gości 5000 m il p rzez góry , rzek i upraw ne, łan y  i m ia­
sta , a pom iędzy  eksportowem u a rty k u ła m i nadano  
nafc ie  czw arte  m iejsce, ro czn y  w yw óz bow iem  tak o ­
w ej p rzed staw ia  p rzec ię tn ą  w artość? około 80 m ilio­
nów  złr.

U dkrycie  p ierw szego  ro p o try sk u  zaw dzięcza A- 
m ery k a  E . L . D ra c k e ’mu, L a c k h a r  z P itsb u rg u  p ie r­
w szy  w prow adził n a ftę  w handel. O sta tn i zw iedził 
w ro k u  1860 E u ro p ę  przyw iózłszy  ze sobą p róby  
ro p y  i n afty , a n astęp n ie  tra n sp o r t  n a f ty  w ilości 
587000 galionów , k tó re  je d n a k  ze s tra tą  4000 złr. 
p o zb j ć m usiał. P od o b n y  los spo tka ł tak że  w y sy łk i 
ra fin a tu  na  próbę do in n y ch  k ra jów  E u ro p y . B ra k  
odpow iedniej lam py  naftow ej był g łów ną  p rzeszkodą 
w rozszerzej iu  tego  w znacznej ilości w zapasach  
nagrom adzonego  a rty k u łu , g d y  je d n a k  Y ankew icow i 
udało  się w ynaleść lam pę, w  k tó re j n a fta  ja sn o  i do­
li tadnin się spalała , p rze łam ano  tę  o s ta tn ią  zaporę, 
a A m ery k a  poczęła we w iększych  ilościach w ysełaó 
razem  z lam pam i surow iec do F ra n c y i i A n g lii a de­
s ty la t do Niemieę,1 w kró tce  zaś do in n y ch  k ra jów  
E u ro p y , C hin, Ja p o n i In d y j, n a  a rch ip e lag  m ala- 
chijski, do środkow ej A m ery k i i B razy liji. N aw et 
S iam  konsum uje znaczne ilości n a fty . U regu low any  
w yw óz n a f ty  am ery k ań sk ie j d a tu je  się od ro k u  1864, 
od r. zaś 1870 p rz y b ra ł ten że  o lb rzym ie  rozm iary . 
W  roku  1870 w ynosił w yw óz n a f ty  3263400 m t. c tr. 

* 1871 „ „ „ 4420166 „ „
1872 333400

W  ro k u  1873 w ynosił w yw óz n a f ty  5265000m t. c tr. 
« 1874 * « „ 7265000 „ i
» 1875 „ „ „ 6385000 |  r
« 1880 » « J  12244160 „ „
« 1881 t „ „ 13400000 „ „
P ow yższe  cy fry  w yw ozu n a fty  dają  ja sn e  w yo­

brażen ie  o szybk im  i kolosalnym  w zroście p ro d u k ­
cy i ro p y  w A m eryce. W ieśc i o o lb rzym ich  ilościach 
sam odzieln ie  w y try sk a jący ch  s tudn i, k tó re  w k ró tk im  
czasie d robnego  p rzedsięb io rcę  m ilionerem  rob iły , 
podn iecały  gorączkow e, n ad to  ryzykow ne, bajecznie 
drogo p rzep łacan e  poszuk iw an ia , pow iększały  ilość 
p rzedsięb iorców  szuka jących  szybk ie j i w ielkiej fo r­
tu n y , a w łaśn ie  ta  g o rączk a  poszuk iw an iach , ja k  
ko lw iek  p rzy czy n ia ła  się do w zrostu  p ro dukcy i i n a ­
p ływ u  kap ita łó w  za  w y d o b y tą  ropę  i p rzero b io n y  
surow iec, by ła  p rzy czy n ą  w ielu zn aczn y ch  b an k ru c tw  
firm  b o g a ty ch  i pow ażnych , a g ó rn ic tw o  nafto w e 
pozbaw ione zostało  n a  g ie łd ach  m ożliw ego k re d y tu , 
k tó rego  każdem u, k tó ry  w  tej ga łęz i p rzem ysłu  szu ­
k a ł zarobku  o p artego  po w iększej części n a  h a z a r ­
dzie i spek u lacy i bez w zg lędu  na  przyszłość i o sta ­
teczn y  w ynik , pow ażniejsze firm y giełdow e w itjcz 
odm aw iały . S łuszn ie  odzyw ały  się zdrow o n a  te n  
p rzem ysł zap a tru jące  się pow agi, iż A m ery k a  w ydo­
b yw ając  ilość ropy  p rzew yższającą  konsum cyę i po ­
trzeby , p rzez  znaczny  spadek  cen i nag rom adzen ie  
zapasów , s tra c iła  n iem al połow ę tej sum y, ja k ą  za 
w yp ro d u k o w an ą  n a ftę  o trzym ała .

P rz y k ła d y  b an k ru c tw  b o g a ty ch  p rzedsięb iorców  
dać m oże A m ery k a  w dosta teczne j ilości M arshall, 
k tó ry  o d k ry ł m iny  z ło ta  w K alifo rn ii, o trzy m a ł p rzed  
k ilk u  la ty  od p ań s tw a  dożyw otn ią  pensyą  chron iącą  
go p rzed  zakończeniem  ży c ia  w dom u ubogich . D rakę , 
k tó rem u  szczęście p rzysporzy ło  k ilk a  m ilionów  d o la ­
rów, o trzy m u je  od państw a, k tó re  n ie  m ogło dopu­
ścić, aby  tw ó rca  p rzem ysłu  naftow ego  w A m eryce  
zm uszonym  b y ł żebrać, m ałe  w sparcie. N ie jak i Shaw , 
k tó ry  o d k rjd  ź ród ła  ropy  w K anadzie , i o lbrzym iej 
doszedł fo rtu n y , u m arł p rzed  k ilk u  la ty  ja k o  p ro sty  
ro b o tn ik  w  kopaln i ropy. J o h n  S teele, k tó ry  w P e n -  
sy lw an iji zn an y m  b y ł pod im ieniem  Coal o i lJ o h n n y , 
z b iednego  ro b o tn ik a  w k ró tk im  czasie zosta ł m illio- 
nerem , w kró tce  a to li u trac iw szy  w  dalszych  ry z y k o ­
w nych  p rzedsięb io rstw ach  ca ły  swój m ają tek , pow ró­
cił do daw nej p racy  ręcznej. Z akup ione  te re n a  ropne 
w  S to ry fa rm  za 30000 dolarów  sp rzedano  w c z te ry  
tygodnie  za  k ilk a  r  dionów . W  H o lm d en  p rzesz ły  
te re n a  ropne n a b y te  za 25000 dolarów  po trzech  m ie­
siącach  za 1600000 d. w  d ru g ie  ręce. T u ta j z am ie ­
rzono  założyć m iasto, postaw iono  p rzep y szn e  h o te le  
i o g rom ny  te a tr , w pół ro k u  pozosta ły  n ag ie  m u ry  
i kupy  ceg ieł i kam ieni.
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N ie w iele lepsze w aru n k i posiadał p rzem ysł 
fab ry czn y  n a f ty  w A m eryce. B ra k  n a leży teg o  do­
św iadczen ia  w d esty lacy i i czyszczen iu  ra fin a tu , 
w  sk u tek  czego w prow adzono  w  h an d e l tow ar, k tó ­
ry b y  obecnie najm nie jszego  nie m iał popy tu , a k tó ry  
podów czas d la  b ra k u  innego dosyć ch ę tn ie  nabyw ano , 
n iep ro p o rey o n a ln y  w zrost liczby  d es ty la rń  do kon- 
sum cyi, ro zd ro b n ien ie  teg o  przem ysłu , w p ływ ały  n a ­
d er n iek o rzy stn ie  n a  finansow e operacye tych  p rzed ­
sięb io rstw , a g ro z iły  n aw e t lad a  chw ila  ogólnem  
b an k ru c tw em . P ró b y  skonso lidow ania  p rzy n a jm n ie j 
pew nej znaczn iejszej części, we w iększe fab ryczne 
p rzedsięb io rstw o  n ie  zn a laz ły  zw olenników , a do 
p rzep row adzen ia  o kazały  się w tym  chaosie spekula- 
cyi gorączkow ej n iem ożebne.

T a k  n a  polu  ek sp lo a tac ja  ropy  ja k  i ra fin erjd  
i in n y ch  ubocznych  przedsięb io rstw , zazn acz j7ć m o­
żn a  szereg  ch w ie jn y ch  speku lacy j, w k tó rjm h  jed n i 
n a  k ró tk i czas og rom ne k a p ita ły  zysk iw ali, in n i 
znow u m iliony  trac ili.

Z upe łną  zm ianę  w sto sunkach  przem ysłu  n a f­
tow ego w  A m eryce, in n y  p rąd  tem uż n ad a li dw aj 
m ężow ie, k tó rz y  położyli w ęgiel kam ien n y  do iusty- 
tucy i, ja k ie j n a  całym  św iecie nie ruieliśm j’, a tą  in - 
s ty tu c y ą  je s t  Standard Oil Company. P ie rw szy  z n ich  
n azy w ał się Rockefeller daw niej b u c h a lte r  w m ałem  
m ie c ie  p ro w incy i Ohio, n a s tęp n ie  w łaściciel sk ład u  
m ąk i w C leveland, d ru g i zw any  A ndrew s  b y ł ro b o ­
tn ik iem  w  d y s ty la rn i n a f ty  i pozostaw ał w ta k  p rz y ­
k ry c h  w arunkach , iz żona jeg o  szyciem  m usia ła  pod­
trzy m y w ać  skrom ne dochody ledw ie n a  u trzy m an ie  
fam iliji w ysta rcza jące . T em u udało  się w ynaleść  
sposób w ydobycia  w ięcej p ro cen tu  n a fty  z ropy. czyli 
surow iec w k o rzy s tn ie jszy  sposób n a  handlow e pro- 
d u k ta  przerob ić . P om ysł A ndrew s’a znalaz ł w cia- 
snem  kó łku  jeg o  p rzy jac ió ł go rące  poparcie, k tó rzy  
pom ogli m u do w y staw ien ia  p rzy rząd u  d esty lacy j­
nego  n a  10 barre li w C leveland; ju ż  w pierwszymi 
ro k u  p rzedsięb io rstw o  to  p rzyniosło  w łaścicielow i w y­
n a lazk u  1000 dolarów  czystego  zysku.

Pow odzeniem  sw em  zachęcony,, postanow ił A n ­
drew s rozszerzym sw oje p rzedsięb iorstw o, a p o trze ­
bu jąc "kapitałów  p rz j7jął do spółk i R o ck e fe lle ra , k tó ry  
swój m ały  m ają tek  w takow e w łożył. O bydw aj ci 
w spóln icy  p racow ali en erg iczn ie  i w ytrw ale , ich p ro ­
d u k t by ł n a jb a rd z ie j poszuk iw anym  i cenionym , 
a p rzedsięb io rstw o  ta k  szybko się rozw ijało  i w zm a­
gało , iż w kró tce  zam ierzy li on i p rze istoczyć  sw oją 
d es ty la rn ię  w ak cy jn ą  spółkę. Skoro zam iar ich  s ta ł 
się g łośnym , zgłosili si-ę do w śpuludziąłu  znaczn iejsi 
k ap ita liśc i i w ten sposób .powstało v ,S tandard  Oil 
C om pany z og ran iczoną ilością- Czlonków.

AV ja k i  spdśób ta  now a spółka się dalej ro z w i­

ja ła , ja k ie m i środkam i d ąży ła  do objęcia  s te ru  w h a n ­
dlu n afto w y m  pozostaje  po dziś dzień  ta jem nicą , k tó ­
rą  n a w e t n a jsp ry tn ie js i agenc i inn jm h p rzedsięb io rstw , 
re p o rte rz y  dzienników , a g d y  sk a rg i n a  szkodliw y 
w pływ  takow ej się m noży ły , an i na jw yższy  try b u n a ł 
w P en sy lw an ii, an i kom isy a dedcza w ydelegow ana 
p rzez  kongres p aństw ow y  w N ew -Y orku celem zb a­
d an ia  s tan u  rzeczy  w y k ry ć  n ie  zdołały . U rzędn icy  
to w arzy stw a  odm aw iali w szell ich w yjaśn ień . S praw o­
zdan ie  kom isy! śledczej z am y k a  n astęp u jący  ch arak - 
te ry czn y  ustęp  : „ In te resa  i działa lności te j ta je ­
m niczej o rg an izaey 7 są tego  rodzaju , iż członkow ie 
takow ej odm aw iają  podan ia  szczegółow ego p rzeb iegu  
rozw oju, ab y  ich zezn an ia  n ie  posłuży ły  ja k o  dow ud 
licznych  w y s tę p k jw  i szw ind łów .“ N aw et komisy i w y­
sadzonej ze zw iązkow ej rady7 nie udało  się nak łon ić  
u rzędn ików  i cz łonków  do dan ia  jak ich k o lw iek  w y­
jaśn ień . K ażd y  z n ich  zap rzecza ł w ręcz, jak o b y  m u 
p rzeb ieg  hand lo w y  i sposób p row adzen ia  in te re su  n ie  
ty lk o  w  szczegółach  ale w ogó lnych  za ry sach  by ł 
znanym . T ym czasem  p ierw si założyciele  te j finanso­
wej in s ty tu c y i daw no  się usunęli. Sam uel A ndrew s 
w ycofał sw oje akcye  ja k o  m ilioner, R ockefe lle r zaś 
pozostał p rzy  takow ej bez b ran ia  czynnego  udziału . 
M ają tek  jeg o  ob liczają  n a  200 m ilionów  złr. i do­
rów nu je  tem uż V an d e rb ild t’a, k tó ry  jo s t na jw iększym  
bogaczem  w A m eryce.

Skoro S ta n d a rd  oil C om pany zdoby ła  ta k  silne 
. stanow isko , iż p osiadała  do d y sp o z y c ji n ieog ran iczo ­

ny  k red y t, postanow iła  .d y rek cy a  te jże  zm onopolizo­
w ać p rzedsięb io rstw a ra fin e ry i n a fty . W iększe  desty  
la rn ie  zosta ły  zakup ione  i albo zburzone lub  do ru 
chu. fabrym znego spółk i w cielone. In n e  p rzed sięb io r­
stw a, k tó re  s taw iły  czoło m o n o p o lizac ji naftow ej, 
p rzep row adzonej p rzez S ta n d a rd  oil C om pany, zo­
sta ły  zm uszone i środkam i dozw olonym i i n iep raw y m i 
do zan iech an ia  sw ych  ra finery i, in n e  w reszcie o b a n ­
kruc tw o  p rzypraw ione. W  dalszym  zakresie  d z ia ła l­
ności in s ty tu c y i b y ło  og ran iczen ie  w y robu  d es ty la tu  
stosow nie do konsum cyi, i do o trzy m an ia  sta łe j ceny 
na fty , dalej u lepszen ie  m etody  d esty lacy i i całego 
p rocesu  fab rycznego , aby  nie ty lk o  o trzym ać  lepszy 
p roduk t, ale i ko sz ta  p rze ro b u  do m inim um  zred u ­
kow ać, n astępn ie  p rzen iesien ie  działa lności p rzez p o ­
w iększenie  liczby  zdolnych o rgan iza to rów  i sp ry tn y c h  
agen tów  na  zag ran icę, ab y  ek sp o rt n a fty  pow iększyć 
i u regulow ać, w reszcie  u rządzen ie  w szystk ich  nakła­
dów, któjreby d osta rcza ły  n iezbędnych  dla*, to w arzy ­
stw a przyborów , narzęd z i i m aszyuieryi.

P o . zm onopolizow ania  p ro d u k c ji  ropy in s ty tu ­
c j a  n ig d y  ni&: ciążyła uw ażając  shąsZnie górn ictw o  
naftow e jak o  n iebezpieczny  bazaru , n ie  jfej.ący-§ię n a ­
przód w s ta łe  finansow e ram y  określić  io p en ń ły e  o b ją ć ..
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S ta n d a rd  Oil C om pany posiada ra finerye  w -Cle- 
ve land , B altim ore , N ew -Y orku i in n y ch  w ażn ie jszych  
p u n k tach  te ren ó w  ropnych . K w as sia rkow y  i łu g  so­
dow y d o sta rcza ją  je j w łasne fab ry k i. W  In d ian o p o - 
lis zakup iono  o lb rzym i obszar, na  k tó ry m  założoną 
zosta ła  fa b ry k a  b a rre li. W łasne  h u ty  i walcowu ie że ­
laza  w y rab ia ją  rezerw o ary , ru ry , k o tły  d esty lacy jn e , 
żelazo k u te  i w alcow ane, ry fy  że lazne  itp . S ta n d a rd  
Oil C om pany oczyszcza dziennie  p rzec ię tn ie  60000 
b a rre li surow ca. A b y  d e s ty la t w h an d e l w prow adzić , 
po trzeb u je  dzienn ie  25.000 b a rre li z d rzew a dębo­
wego, 150 to n  obręczy  że laznych , 100.000 puszek  
cynow ych  a 5 galonów . T ow arzystw o  posiada w łasne 
dz ien n ik i ich  in te re s  pop ierające, ogrom ne m ag azy n y  
n a fty , zb io rn ik i ropy, o lb rzym ią  sieć ru r  celem  t r a n s ­
p o rto w an ia  ro p y ; słow em  w szystko , co w zakres 
p rzed sięb io rstw a  ra fin e ry i n a  o lb rzym ią  skalę  w cho­
dzi. K a p ita ł nak ład o w y  to w arzy s tw a  w ynosi przeszło  
200 m ilionów  zł.-.

Z daw ało b y  się, iż p rzy n a jm n ie j ko leje  żelazne 
usz ły  zaborczem u wpływowirffcej znakom icie  zo rg an i­
zow anej i że lazną  rę k ą  k ierow anej in s ty tu cy i. N ie ­
s te ty  i te  m ając  do czyn ien ia  z pow ażnym  p ro d u cen ­
tem , k tó ry  zaw iera ł specyalne  u g ody  na  p rzew ożen ie  
13 do 15 m ilionów  b arre li rocznie, m usia ły  s tać  się 
częściow ym  czy n n ik iem  do p o p ie ran ia  in te resów  tej 
in s ty tu c y i, k tó ra  też  ze sw ego w p ływ u  znakom icie  
k o rzy stać  um iała . W  ty m  w zględzie  najlep ie j ob ja­
śni nas p a rę  p rzy toczonych  p rzyk ładów .

Z B rad fo rd  do N ew -Y orku w ynosiła  ta ry fa  p rze­
w ozow a za b a re lę  n a fty  85 cnt&l, d la  S ta n d a rd  Oil 
C om pany ty lk o  35 cnts. G dy  później p ierw sza  zn i­
żoną została  n a  35 cents., p o s ta ra ła  się S ta n d a rd  Oil 
C. o ta ry fę  15 cents. N im  je d n a k  pub liczność i obcy 
k u p cy  dow iedzieli się o zn iżen iu  ta ry fy , uw iadom iona 
po ta jem nie  od zarządów  kolejow ych g łó w n a  d y rek cy a  
S ta n d a rd u  sp rzedała  po zw yczajnej ćenie całe zapasy  
w  N ew -Y orku, następ n ie  zw iozła w k ilk u  dn iach  17 
m ilionów  bareli do N ew -Y orku , ponibw aż u rzęd y  k o ­
lejow e pod w ielk im  sek re tem  uw iadom iły  ją , iż ta ­
ry fa  przew ozow a do daw nej w ysokości pow róci. I le  
p rzy  tego  rodza ju  operacyach  in s ty tu cy a  ta  zarab ia ła , 
k ażdy  ła tw o  pojąć i obliczyć może.

N iezadow olony  z t jTlu  n ad e r k o rzy stn y ch  suk- 
cessów, s ta ra ł się m onopolista  rozc iąg n ąć  sw oją w ła­
dzę nad  p ro d u k cy ą  ropy , k tó re j cena obciążoną była  
stosunkow o w ysoką ta ry fą  przew ozow ą. T ra n sp o rt ro ­
py  czyb racze j zm niejszen ie  kosztów  tra n sp o rtu  były  
ju ż  od w ielu  la t p rzedm io tem  w ielu  d y sk u ssy i po­
m iędzy  am ery k ań sk im i przedsięb iorcam i. Początkow o 
przew ożono ropę w  b are lach  w ozam i do najb liższej 
sp ław nej rzek i, tą  zaś na łodziach  do znaczn iejszych  
punktów ' handlow ych. Nowe tra sy  kolejow e, k tó re

p rzez  te re n a  naftow e poprow adzono, u ła tw iły  i p rz y ­
sp ieszy ły  przew óz ropy, ale n ie  w iele zm nie jszy ły  
ko sz ta  tegoż.

M yśl p rzep row adzen ia  surow ca ru ram i do w iel­
k ich  zb io rn ików  koło ra fin ery i, a n a tu ra ln ie  i s tacy i 
kolejow ych, okazała  się w ob liczen iu  i p rzy  ogro­
m nej p ro dukcy i ro p y  północnej A m ery k i n ad er zd ro ­
w ą i ko rzystną , zosta ła  też  n iebaw em  u rzeczy w istn io ­
ną. W  k ró tk im  czasie zaw iązała  się ak cy jn a  spółka, 
k tó ra  w ybudow ała  ogrom ny  zb io rn ik  i z takow ym  
k ilk an aśc ie  s tu d n i ro p o d a jn y ch  ru ram i połączyła. 
P rzeszkody , ja k ie  założeniu  ru r  ^-ropociągów ) począ­
tkow o staw iano , b y ły  znaczne, zosta ły  a to li o s ta te ­
cznie usun ię te . Szybko  pow sta ły  in n e  podobne to ­
w arzystw a, k tó re  w p o jedynczych  d y s try k ta c h  n a  ty ch  
sam ych  w aru n k ach , co i p ierw sze tran sp o rto w e  p rz e d ­
siębiorstw o, do założen ia  p ie c i  ropociągów  p rz y s tą ­
pmy. "W łaściciele szybów  z radością  p rzy w ita li te  no ­
we p rzedsięb io rstw a, raz  iż n ie  po trzebow ali s ta rać  
się o pom ieszczenie ropy, n aczy n ia  i zb io rn ik i na  ta ­
kow ą, pow tóre  iż cena ro p y  z pow odu niższej ta ry fy  
przew ozow ej poszła znaczn ie  w górę. Do głów nego 
zb io rn ik a  z lew ała  się ro p a  z ro zm aity ch  szybowy na  
tak o w ą w ydaw ano  certy fik a ty , k tó re  b rzm ia ły  na te  
ilości, ja k ie  p rzedsięb io rstw o  od w łaściciela szybu  ode­
brało. C erty fik a ty  teyk ta ły  się n iebaw em  polem  roz­
gałęzionej spekulacyi, s ta ły  się pap ierem  g iełdow ym , 
k tó ry  poza obrębem  re jonu  to w arzy stw a  tra n sp o rto ­
w ego za od trąceu iem  pew nego p ro cen tu  sp ien iężo­
nym  być mógł.

T ak  s ta ły  rzeczy w r.'I$ 7 7 . S ystem  przew ozow y 
jak k o lw iek  wielkieg doniosłości okazał sięi za nad to  
rozd robn ionym  a za m ało  rozgałęzionym . B łąd  ten  
postanow iła  S ta n d a rd  O il C om pany zupełn ie  usunąć 
obejm ując w sw oje ręce cały  przew óz i sk ład  ropy  
ze w szystk ich  szybów  ropodajnych , a było ich p o ­
dów czas około 20.000. B y  je d n a k  n ie  śc iągnąć  na  
siebie po części słusznego  za rzu tu  ze s tro n y  w łaśc i­
cieli szybów , iż in s ty tu cy a  p rag n ie  jak o b y  pochłonąć 
ca ły  p rzem y sł n a fto w y  w A m eryce, założy ła  ona o- 
sobne tow arzystw o  .*7 Jnion P ipes Company, k tó ra  w szy­
s tk ie  ropociąg i od d ro b n y ch  to w arzy stw  tra n sp o rto ­
w ych zakup iła . W k ró tce  okazało  się, że U nion  P ipes 
C om pany je s t  ty lk o  g a łęz ią  in s ty tu c y i 'S ta n d a rd  Oil 
C om pany, i że z tak o w ą pod w zględem  finansow ym  
stanow i jed n o  ciało.

N ow e tow arzystw o  tran sp o rto w e  U nion P ipes 
C om pany powdększyło sieć ru r  i połączyło  w sżystk ie  
n aw e t uboższe szyby  ru ram i ze zb io rn ikam i. W ła ­
ściciele szybów  nic p rzy łoży li ani cen ta  do kóśztów  
budow y tychże , an i do tran sp o rtu  ropy , jedynyP bię- 
żar, ja k i  na  n ich  włożono, b y ły  koszta  m agazynow ego. 
K oszta  budow y ropociągów  i tra n sp o rtu  ro p y  p o k ry ­
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w ała  U nion P ’pes C om pany, a w łaściw ie S ta n d a rd  
Oil C om pany pew ną częścią korzyści, ja k ą  w in n y ch  
o lb rzym ich  speku lacyach  osiągała.

T e in n e  speku lacye  m onopolisty  polegał} ' p rz e ­
w ażn ie  n a  k o rzy stan iu  z u staw iczn y ch  i szybko  po 
sobie następ u jący ch  zm ian  cen ropy, k tó ry ch  u s ta ­
len ie  S ta n d a rd  O d C om pany w cale sobie n ie  życzy ła  
i u rzeczyw istn ieć  bynajm nie j się n ie  s ta ra ła .

S u m ary czn a  d ługość  ru r  w ynosi 4000 m il a n ­
gielsk ich . O becnie p racu ją  nad  połączeniem  teren ó w  
n afto w y ch  z C leveland , P ittsb u rg 'em , O ilcity , B uffa­
lo i N ew -Y o rk d em ; pc„nie  zo stan ą  przed łużone ro ­
pociągi do P h iiad e lp h ii i B altim ore. D ługość  ru r  w y­
nosić będzie  w ted y  przeszło  5000 m il ang.

R u ry  są z żelaza, lanego, śred n icy  6 cali ang. 
(144 m m ); w 24 god z in ach  p rzep ły w a p rzez  ru ry
16.000 bare li ropy. W  odległościach 25 m il ang . z b u ­
dow ane są stacye  pom pow e z olbrzym im i zb io rn ik a ­
mi. Celem  zm niejszeń1’ , s tra ty  w czasie p o żaru  zan ie ­
chano w ielk ie  zb io rn ik i, a n a to m ias t pow iększono 
Lczbę m niejszych . K ażd y  zb io rn ik  obejm uje 35.000 
bare li, n a  17 zb io rn ików  p o trzeb n a  je s t  p rze s trzeń  
160 m orgów . K o sz ta  m ag azy n o w an ia  1 m iliona b are li 
ropy  w ynoszą 1 m ilion m arek , w łącznie zaś s w ar­
tością  g ru n tu  1.300.000 m arek . K ażd y  zb io rn ik  o to ­
czony je s t  do ko ła  g łębok im  row em  do k tó rego  ropa  
ze zb io rn ik a  w raz ie  pożaru  sp ływ ać może, w ta ­
kow ym  się spala, p rzez co pożar zlokalizow anym  zo­
staje. K ażd a  stacy a  zbioru ikow a posiada do dyspozy- 
cy i a rm aty , k tó re  służą  do n iszczen ia  zb io rn ik a  w  cza­
sie pożaru , ab y  p rzysp ieszyć  spalen ie  się ro p y  w ro ­
w ach. N aj w iększa ilość pożarów  pochodzi od uderzeń  
p io runów  w żelazne  zb iorn ik i. S tra tę  poniesioną p rzez 
pożar p o k ry w ają  ra ta m i w łaściciele ro p y  na s tacy i 
pom pow ej się znajdu jącej, dośw iadczenie bow iem  oka­
zało, iż je s tto  n a jta ń sz y  sposób zabezpieczenia. Z w y ­
kle w ynosi s tra ta , ja k ą  p rzy  pożarze jed n eg o  zb io rn ika  
n a  s ia c y 1 w spółw łaściciele całej ro p y  m agazynow ej 
ponoszą, 1f n od 1".0.

S tra tę  ro p y  p rzy  tran sp o rc ie  i p rzez w y p a ro ­
w anie p o k ry w a  tow arzystw o; tak o w a  w ynosiła  w  p rz e ­
szłym  ro k u  około 1/„ m iliona b are li a 42 galonów .

L iczb a  s tacy i i zb io rn ików  w zras ta  w sto su n k u  
do długości ru r. W  o sta tn ich  6 la ta c h  zbudow ano 
zb io rn ik i n a  30 m ilionów  bareli. K ażd eg o  d n ia  z a ­
p isu je  się s tan  ro p y  n a  w szystk ich  stacyach , a raz  
n a  m iesiąc w ychodzi spraw ozdan ie  o produkcy i, tra n s ­
porcie  i t. p.

K ażd y  w łaściciel szybu  dosta je  p rzy  oddaw aniu  
ro p y  certy fik a t, k tó ry  w h an d lo w y ch  p u n k tach  m a 
w arto ść  p ien iężnego  pap ieru . C e rty fik a t opiew a na  
1000 b a re li i w ięcej, mniej: i p roducenci zm uszei i są

p rze to  zap asy  sw oje sp rzedaw ać ak cy jn em u  to w a­
rzy stw u  po cenie p rzez tak o w e ofiarow anej.

Jeszcze  k ilka słów o sp rzedaży  n a fty . S ta n d a rd  
Oil C om pany  p rzep ro w ad ziła  sp rzedaż  n a fty , k tó ra  
z A m eryk i rozchodzi się n a  w szystk ie  s tro n y  ziem i, 
w nadzw yczaj sy stem aty czn y  sposób. J e j  dew izą jes t: 
całość stanow i g ru p ę  firm , k tó re  każda  d la  sieb ie  sa ­
m o d z ie ln e  są czynne, n ie raz  w zajem  ze sobą k o n ­
ku ru jące , jed n y m  atoli p rądem  w inny  się k ierow ać. 
F a k te m  je s t, ż& firm a w N ew -Y orku, k tó ra  tru d n i 
się eksportem  n a fty  do E u ro p y , nie sp rzeda  pod ż a ­
dn y m  w arunk iem  n a fty  do In d y j i na  odw ró t. To 
sam o odnosi się do h an d lu  naftow ego  w A m eryce, 
k tó ry  podzielony je s t  n a  w ie lk ie  okręg i, m ające od rę­
bne  ceny n a f ty  i przew ozu, k tó re  un iem ożliw iają  k u ­
pcow i p rzek ro czy ć  p rogram , ja k i  m a w yznaczony  
p rzez  S ta n d a rd  Oil C om pany

T en  k ró tk i szkic daje na jlep szy  dow ód do ja k  
kolosalnego  rozw oju  w przem yśle  naftow ym  p rz y ­
czyniła! się konsolidacya zm onopolizow anie ra finery i 
n a fty  w A m eryce, w k tó re j o w iele n ie roz tropn ie j 
sza lu ją  n ie  ty lk o  w łasnym  groszem  ale  i sk a ib am i 
p rzy ro d y , n ie  og lądając sie n a  przyszłość, an iżeli 
w E u rop ie . P raw d o p o d o b n ie , pó jdą  p rzed sięb io r­
s tw a  n aftow e w E u ro p ie  chociaż na daleko  m niejszą 
sk a lę  w kró tce  za p rzy k ład em  A m eryki. (H. Sem ler. 
H am burg . Corr. 1883).

Z a p i s k i  l i t e r a c k i e .

Przem yśl naftowy zestaw ił B r. Pawlewski. W  3im  
num erze  C zasopism a techn icznego  1883 znajdu jem y  
w  dziale  „technologia  ch em iczn a11 str. 28 obok w ia ­
dom ości o stacy i naftow ej pod ć irszaw ą  w yjętej 
z n r. 167 N ow in 1882, dw a u stęp y  „czyszczenie ozo­
kerytu  i icedlug H . B eru tza  podane  z D ingl. Jo u rn . 
1882. Są one dosłow m e ale n ie  najlep iej p rz e tłu m a ­
czone z a rty k u łu  „U eber die R e in ig u n g  des E rd - 
w ach ses1* (D ingl. Jo u rn . 1882. Tom. 243 str. 320), a ró ­
żn ią  się od o ry g in a łu  tem  ty lk o , że D ing l. Jo u rn . 
podał je  w je d n y m  a r ty k u le  a p. P . ro zd z ie lił je  
n a  dwa.

l o  co p. P . podał o O ffenheim ow skim  ap p ara - 
cie i w iadom ościach  P e ru tz a , zd radza , że p rzedm iot, 
o k tó ry m  pisał, m ało m u je s t  znany , że w ystąp ił tu  
ja k o  tłum acz rzeczy , k tó re j nie ocenił, czy i o ile  
je s t  ona dobrą lub  godną pow tórzenia po og łoszen iu  
takow ej p rzed  rok iem  w  D ing l. Jo u rn .

Sądzę, iż n a  m iejscu będzie  tu  podać n iek tó re
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sp rostow an ia  i wj-jaśnienia, k w esty i, k tó re  n ie  bez 
u szcze rb k u  d la  ta k  pow ażnego i cennego p ism a ja k  
je s t  C zasopism o techn iczne  w takow em  zam ieszczone 
zostały .

P rz y rz ą d  v. O ffenheim a n ie  funkcyonow ał w W ie ­
dniu , tam  m ieszka  ty lko  w łaściciel p a te n tu , ale w E l- 
b e te i r :tz  w  C zechach, gdzie ten  p rzy rząd  ja k iś  czas 
Rył w ruchu . G d y b y  p. P . zna ł li te ra tu rą  k ra jow ej 
in d u s try i, b y łb y  w iedział o tern, że „G órn ik" pism o 
pośw ięcone sp raw om  g ó rn ic tw a  naftow ego  w G alicyi, 
p jśa ł o tym  p rzy rząd z ie  ju ż  w  zeszłym  roku, p oda­
ją c  tnoje chem iczno - techno log iczne  zapiski, k tó re  
ogłosił ja k o  streszczen ie  sp raw ozdan ia , ja k ie  po po­
dróży  odby te j p rzezem n ie  funduszem  k ra jow ym  p rz e d ­
łożyłem  W ys. W ydz . k ra j. Z zap isek  ty ch  by łby  się 
dow iedział, ja k  ten  p rz y rz ą d  fuukcyonu je , bo n ie  po­
trz e b a  być  najBto chem ikiem , by  nie w iedzieć, że 
sam o m iączadło, w ężow nica, p a ra  i p ła ty  p ilśniow e 
(filcowe) nie oczyszczą surow ego zielono - czarnego  
wosku ziem nego na b ia łą  cerezynę.

P rz y rz ą d  O ffenheim a n a w e t nieco więcej szcze­
gółow o ja k  w  D ingl. Jo u rn . op isany  by ł ju ż  w r. 

:18Sa. w Ja c o b se n a  JDie chem ische In d u s tr ie  w ze­
szycie 10 str. 361, a p a te n t na ten  p rzy rząd  w ydano 
p. V. O lfenheim ow i ju ż  9 czerw ca 1880 (D. P . 150S8), 
P ism o to, zn an e  bardzo  dobrze C hem ikom  p racu ją ­
cym  w techno log ii chem icznej, w spom ina o jak im ś 
p rodukcie , k tó ry m  surow e, p rzy  zw ykłej ciepłooie 
s ta łe  w ęglow odory oczyszcza v. O ffenheim  i n a z y ­
w a te n  p ro d u k t ta jem niczą  n azw ą ,,Iieinigunysnnttel u 
J a k ą  ro lę o d g ryw a ów „ R e im g u n g sm itte l11 p rz y  czy­
szczeniu  w osku, to  je s t  p rzedm io t ‘techno log ii che- 
m ićzniej. sam zaś p rzy rząd  n ie  p rzed staw ia jący  nic 
szczegó lnego  i now ego, bez podan ia  sposobu czysz­
czenia n ie  m a n ic  w spólnego z chem ią zastosow aną 
do p rzem y słu  fabrycznego .

D la  w iadom ości P . T. czy te ln ików  „C zasopism a 
tec h n ic z n eg o “ dopełn iam  „zestaw ien ie11 p. P. o ty le , 
że p rz y rz ą d  v. O ffenheim a, jeże li w  ogóle funkcyo­
now ał k iedyko lw iek ,‘■'■'•bo m ógł tak że  istnieć* ty lk o  
w ry su n k u  p o trzeb n y m  do u b ieg an ia  się o p a ten t, 
b jd  n iep rak ty czn y , n ie  odpow iadał celowi, skoro p. 
Offenheim  zw in ą ł sw ą fab ry k ę  z w iosną zeszłego 
roku. W iadom ość tę  zaw dzięczam  p. R i t te r  von He:’- 
d in g e r by łem u  d y rek to ro w i te jże  fab ryk i.

T rzeb a  znać p ro d u k tu  naftow e i wosk ziem ny 
by w iedzieć, ja k  tru d n o  te  ciała p rzesącza ją  się, by  
zrozum ieć, że filtrow an ie  ich p rzez g ru b ą  w arstw ę 
c ia ł s ta ły ch  i p rzez  p ła t p ilśn iow y, n aw e t pod ci­
śnieniem , n ie  odbyw a iśię ta k  ł a t w j  ja k  o tern pisać 
można.' J

Co się ty czy  2go ustępu: „W ed łu g  H . P e ru tz a ,u 
po in fo rm uję  p. P., że P e ru tz  znanym  je s t  ja k o  „prac-

tisc h e r Chem i ie r ,1£ k tó ry  tem  się odznacza, że lub i 
p isać  i sk ładać  obco p race w tak ie  n iesystem atyczn ie  
złożone P o tp o u rri ja k  o s ta tn ia  jeg o  ,.Die In d u s tr ie  
d er M ineraloele, W ien , 188011.

G dyby  p. B r. P . zna ł owe dziełko, w iedziałby, 
że to  co ogłosił D ing l. Jo u rn . pub likow ał p. P e ru tz  
iuż w r. 1880 a tu  ty lk o  w w ielk iem  streszczen iu  
pow tórzy ł, że pow iedział nam  o g a licy jsk im  w osku 
rzeczy, k tó re  ja k o  m iejscowe, lepiej znam y od niego.

G d y b y  je d n a k  tłum acz a rty k u łu  z D i lg l. Jo u r. 
zn a ł przedm iot, którj-m  chciał za in teresow ać C zy te l­
n ików  Czasop. T echn., g d y b y  zn a ł k ra jow e s to sunk i 
i w iedział co się  w n im  stało  i dzieje, nie szuka łby  
ty c h  w iadom ości w p o zak ra jow ych  źródłach, pov 1- 
iden  bow iem  wiedzieć, co p. P e ru tz  zam ilcza z um y­
słu ta k  w a r ty k u le  w D ingl. Jo u rn . ja k  i w dzie łku  
„ In d u strie  d er M ineraloele" W ien  1880, że fab ry k a  
n a fty  i parafiny  w P rzem y ślu  b y ła  ładnym  m urow a- 
n jm  gm achem  zaopatrzonym  w kosztow ne a celow i 
n ie  odpow iadające p rzy rząd y , że je d n a k  fabryk;! ta  
postaw iona znacznym  kap ita łem  nak ładow ym  przez 
n ieszczęśliw e finansow e operacye  p rzy  zakupn ie  su- 
rowfc.a i d la  b rak u  odpow iedniego  obrotow ego k a p i­
ta łu , będąc jeszcze ja k o  niem ow lę, zakończyła.„sw ój 
żyw ot, że ona to H w eiS  runięciem , chociaż to  ju ż  
ty le  la t tem u, je s t  do dzisiejszego dn ia  postrachem  
w  k ra ju  p rzec iw  tw o rzen iu  jak iohko lw iek  ak cy jn y ch  
ra fin e ry i n a fty , p ara fin y  i w osku z h m n e g o ; że n ie ­
szczęsny u p ad ek  te j fab ry k i, w k tó re j b y ły  za a n g a ­
żow ane k a p ita ły  n a jw y b itn ie jszy ch  osobistości w k ra ju  
w p ły n ą ł bardzo  n iek o rzy stn ie  n a  rozw oj g a licy j­
skiego nafc ia rstw a . U padt-k te j fa b iy k i sprow adzi! 
to, że po jedynczy  d e s ty la to r  n a fty  .s trac ił zaufan ie  
do w prow adzan ia  now ych w zględnie  kosztow nych 
ale racy o n a ln ie  p racu jący ch  p rzy rządów , że g a licy j­
skie deęhylarnie chociaż należą do najstarszych w świe- 
c/M) p racu jące  je d n a k  zaw sze n ied o sta teczn y m  k a j i- 
ta łem , an i k roku  n ie postąp iły  naprzód , ale pędzą 
sw ą n a ftę  z kociołków , k tó re  ivynalazca nafty do o- 
świetlunia  ś. p, Ignacy Łukasicwicz zastosow ał jeszcze 

v  w  roku  1853.
I rzeczyw iście je d y n a  fab ry k a , k tó ra  zastoso­

w ała n o w sż® p rzy rząd y  do desty low ania  n afty , nie 
b y ła  ta b ry k a  p rzem j ska ale Jam e sa  G arrigana  w G ry ­
bowie, k tó ra  tak że  funkcyonow ała  p rzez k ró tk i ty lko  
czas. F a b ry k a  ta u p ad ła  Jedyn ie  dlatego, że w łaści­
ciele je j A m erykan ie , n ie  znali stosunków  k ra jo w y ch  
i jak o śc i tu te jszeg o  surow ca, że chcieli zn iszcz j ć siłą 
k a p ita łu  tu te jszy ch  desty la to rów , k tó rzy  je d n a k  bę­
dąc rów nocześn ie  w łaścicielam i źródeł naftow ych ,

' )  M o że  le p ie j u ż y ć  w jr n ź in i a  n a j d a w n i e j s z y c h  -w  h o i e c i e .
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n ie  da li się zw ab ić  n a  am ery k ań sk ie  do lary , jak iem i 
początkow o ro z rzu tn ie  szafow ano.

D o na jlep ie j u rząd zo n y ch  fab ry k  n a f ty  należy  
dzisiaj n iew ątp liw ie  ra fin e ry a  „St. S zczepanow ski 
i Sp. w P eczy n iży n ie ,"  zaś do n ajlepszych  rafinery j 
w osku ziem nego fa b ry k a  „G arten b erg , L au te ib ao h , 
G oldham m er e t W ag m an n  w D rohobyczu ,u chociaż 
ta  o s ta tn ia  m im o liczn y ch  dyplom ów  i m edalów , nie 
dorów nyw a sw em i w yrobam i zag ran iczn y m  fa b ry ­
kom  a te  rzeczy , k tó re  w k ra ju  o n iej słyszym y, są 
w każdym  raz ie  przesadne. F ab ry ’k : te j n ie  zw ied za­
łem , znam  ją  atoli z w yrobów  w idzianych  na  w y­
staw ach  a nie obce są m i tak że  zag ran iczn e  w yroby 
z galicy jsk iego  w osku ziem nego.

Z w racam  ta k ż e  uw agę, że „krochm alen ie  odpo­
w iada n iem ieck iem u „das S ta rk e n u. J e s t to  czynność, 
do k tó re j u ży w a  się k rochm alu , k tó ry  nie je s t  ch e ­
m icznie  czystą  skrobią . K ro ch m alen ie  polega n a  n a ­
po jen iu  tk a n in  ugo tow aną  g a la re tą  z krochm alu ; n a ­
pojoną krochm alem  tk a n in ę  suszy się a w reszcie 
prasuje, skutkiom & ezego tk a n in a  n a b ie ra  pew nej sz ty ­
w ności (tęgości) i połysku.

C zynność ta  odg ryw a w ielką ro lę  w fab ry k ach  
p e rk a li i p łócien, g dzie  je d n a k  nie używ ają  sam ego 
k rochm alu  ale zapraw ionego  m ałą  ilością wosku, ol- 
b ro tu , s tearyn}7, lub  p arafiny  '). C zynność ta  zowie 

S ię  w e fab ry k ach  ap re tu row an iem . W  gospodarstw ie  
dom ow em  k rochm alen ie  b ie lizny  'jdas S ta rk e n  der 
W asclie“ o d g ryw a dzisiaj ju ż  p o d rzęd n ą  rolę, używ a 
się tu  k rochm alu  Sprzedaw anego najczęściej ja k o  ry ­
żow y krochm al an g ie lsk i w postaci c ienk ich , p o ła ­
m an y ch  kaw ałków , podobnych  k sz ta łtem  do cienk ich  
śrób o szerok im  spadz istym  zwoju. D zisiaj b ielizna 
byw a ty lk o  słabo krochm aloną.

„D as iiSteifen der W asclie/.b  w yrażen ie  n iem ie­
ckie, k tórego  p. P . nie z rozum ia ł tłum acząc  to '„ k ro ­
chm aleniem  b ie lizny  “ a k ład ąc  rów nocześn ie  zn ak  
z a p y ta n ia  za niem ieckiom  w yrażen iem  u ję ty  w n a ­
wias, m a obszerne zastosow anie  w gospodarstw ie  
dom ow em ; dosłow nie znaczy  to  „nadan ie  b ieliźnie 
sztyw ności albo tęgości bo n iem ieck ie  „S te if" znaczy  
po po lsku  sz tyw ny , tęgi. C zynność ta  zn an a  d o k ła ­
dnie  praczkom  m a zastosow anie  p rzy  p rasow aniu  
ko łn ierzyków , m an k ie t i t. p. O dbyw a się ona ato li 
inaczej jak ap re tu ro w an ie  a in teresow anym  w ty m  
przedm iocie  zalecam  n ab y ć  w p ierw szym  lepszym  
hand lu  ko rzennym  paczkę „ P a te n tg la n z s ta rk e u „B ril-

*) Twarda cerezyna i parafina są. o tyle lepszym dodat­
kiem do krochmalu zamiast stearyny, wosku pszczelnego lub ol- 
brotu, pierwsze bowiem nie ulegają, zmianie ale przy praniu go­
rącą. wodą rozstapiają się i wychodzą z bielizny, ostatnie zaś 
jako tłuszcze, tworzą z wapnem wody użytej do prania nieroz­
puszczalne mydła, zostają w bieliźnie i czynią ją żółtą.

la n tg D n z s ta rk e  i t  p. i p rzeczy tać  na  anonsie  spo­
sób użyc ia  tego  k rochm alu . C hem ikom  zaś, zalecam  
zbadać  te n  p ro d u k t hand low y, by pisząc o nim , n ie  
po trzebow ali k łaść  znaków  z a p y tan ia  i p y tać  ja k ą  
ro lę  w osk p rzy  p rasow an iu  o d g ry w ać  może. T e  k ro ­
chm ale b ry lan to w e  są po p ro stu  k rochm alem  z a p ra ­
w ionym  arab sk ą  gum ą i w oskiem , o lbro tem , s te a ­
ry n ą , para finą  lub  cerezyną.

K ro ch m al i gum a pod gorącem  żelazk iem  n a ­
d a ją  b ie liźn ie  sztyw ność a w osk to p i się pod ciepłem  
żelazka, w yrów nuje  pory  tk a n in y  i nad a je  je j p o ły ­
sku, s tąd  „ G la n z s ta rk e J a  d la  rek lam y  „B rillan t- 
G lanz-S tiirke".

T y le  n a  ocenę a r ty k u łu  p. P aw lew sk iego . N ap i­
sałem  ją  m oże nieco ostro, ale uczyniłem  to d la tego  
b y  fachow e p iśm ienn ictw o , k tó re  zaczy n a  się u  nas 
rozw ijać  dopiero, n ie  na raża ło  nas w obec zag ran icy  
n a  śmieszność.i „Czasop ism o T ech n ic z n e j  redagow ane 
p rzez  pow agi tech n iczn e  k ra ju  n aszego^n ie  m oże się 
kom prom itow ać, a każd en  dział, ja k i  pub liku je , w i­
n ien  być sum ienn ie  i na leżycie  opracow any.

A rn u lf Naiuratil.

Wiadomości bieżące
i

Krajowe Towarzystwo dla opieki i rozwoju gór­
nictwa i przem ysłu naftowego w Galicyi. Do Tow. przy­
stąpili jako członkowie zwyczajni pp. Kazimierz Kossako­
wski w Sękowej (powiat gorliekilSi Józef Znamirowski 
w Mencinie Wielkiej kołofctforlic.

'O. Nowy zamach na naftę galicyjską.  Pomiędzy de- 
stylarniam, w powiecie gorlickim obiega zatrważająca po­
głoska, według której ministeryum węgięęskie nosi się.z pro­
jektem zredukowania punktu zapalności importowanej z 
djłalicyi naftyjjdo 30° Ki (&7° C.) i wzbronienia importu 
zapalnej nafty.

Pogłoska ta okazała się rzeczywiście prawdziwą. Jak  
nieprzyjaźuie zaś W ęgrzy objawiają' si^fj dla galicyjskiego 
przemysłu naftowego, wnioskować możemy z następującego 
artykułu o nafcie, który w poważnym dzienniku węgier­
skim „ N e m z c G  nr. 116 1883 je-t zamieszczony.

„W edle istniejącego przepisu, pisze H|Nemzet,“ po­
winna nafta do oświetlania używana być tak wyrooioną, 
aby dopiero przy ..ciepłocie 30!$ R. się zapalała. Jeżeli zaś 
nie odpowiada tym wymogom, powinna być.z  handlu zu­
pełnie wykluczoną."

„Faktem jest, iż w handlu znajduje się nafta, która 
nie przy 30 i 10 ale już przy 0'5° C., a więc 0 '4  fł.fsię 
zapala. Gdy fakt ten z jednej strony wskazuje, iż istnie­
jące przepisy nie bywają uwzględniane, nasuwa się z dru­
giej strony pytanie, czy zachodzi rzeczywiście takie nie­
bezpieczeństwo w używaniu nafty zapalnej, aby z uwagi 
na takowe ustannwićlgśtały punkt zapalności, a stanowczo 
zabronić użycia i sprzedaży nafty o niższym stopniu jako 
materyalu świetlnego.“

„Właśnie to pytanie jest na porządku dziennym an­
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kiety w Ministerstwie handlu (W ęgry), która zgodziła się 
w ogólnych motywach, ii  nie zachodzi potrzeba postawie­
nia pewnego minimalnego stopnia zapalności nafty. Na 
przyszłość może być sprzedawaną jakakolwiek nafta ale 
z obowiązaniem podania stopnia zapalności, konsument zaś 
sam jest odpowiedzialny za wypadki wynikające przy eks- 
plozyi zapalnej nafty. “

„Przeciwko tej decyzyi wystąpił z licznymi argu­
mentami szef chemicznego zakładu, wykazując, iż z uwagi 
na średnią ciepłotę pokoju i palącego się knota bezpie­
czeństwo lampy poczyna się dopiero ponad 22° zapalno­
ści. Mimo tego, że udowodnionem jest, iż gal. nafta zapala 
się przy' 0 '4 (l R. i że surowiec galicyjski mający podobne 
własności do amerykańskiego mógłby być tak samo rafi­
nowany, gdyż destylarnie galicyjskie nie są tak dalece 
zmuszone krępować się z kosztami przerobu, albowiem 

j  cena metr. cetnara destylatu gal. jest tylko o 2 .złr. mniej­
szą od amerykańskiego, zaniechano ze względu na potrze­
by protegowania przemysłu naftowego galic. i na stosunki 
ekonomiczne ustanowienia minimum zapalności nafty; do 
tej decyzyi przyczyniły się także zabiegi destylatorów 
siedmiogrodzkich. “

„Chociaż rezultat ankiety jest zupełnie stanowczy, 
sprawa minimum jednakże zbyt jest ważną, aby takowa 
przez Ministerstwo zupełnie została zaniechaną. Podnieść 
wprawdzie należy', iż rozwój przemysłu naftowego u nas 
(w Węgrzech), zasługujący' w swem obecnem stadium na 
usilne poparcie, ma wiele przed sobą trudności i że sprze­
ciwienie się 8 destylarń siedmiogrodzkich na uwzględnie­
nie zasługiwało, nie da się jednakże zaprzeczyć, że zanie­
chanie projektu postawienia minimum dla nafty ze względu. 
na nadającą* się uspraiviedlnvić protekcyę galicyjskie, a o 
przem ysłu  naftowego nikogo nie zadowolili. Galicyjska 
nafta jest przy punkcie zapalności 0 4  R o 2 złr. tańszą 
jak  przy 20 do 23° Ji. zapalna nafta amerykańska. Ró­
żnica ceny jest nader szkodliwą, Ind wiejski używa prze­
ważnie naftę zapalną. Dlaczegóż mamy dozwalać, aby ten 
najgorszy' towar znajdował u nas obfite pole zbytu, skoro 
tenże w użyciu jest niebezpiecznym, jakość jego nie stoi 
w należytym stosunku do ceny. Dlaczego nafta galicyjska, 
którą Austrya konsumuje, jest lepszą i czystszą? Czy' da 
się, więc usprawiedliwić postępowanie nasze, abyśmy w tym 
czasie, w którym Galicya najgorszy towar u nas zbywa, 
takowej szersze pole otworem pozostawili ?“

„Oznaczenie minimum nie powinno by'ć dowolne, sto­
pień zapalnó^d? nie powinien byeyżadną miarą większy, 
i owszem raczej mniejszy, oddstopnia, który siedmiogro­
dzkie destylarnie ulegając wpływom konkurencyi zagrani- 

. cznej nafty wprowadziły w życie, a przynajmniej wypada­
łoby na pewien okres czasu naszym krajowym destylar- 
niom zabezpieczyć w tym kierunku pewne ulgi.“ —

Artykuł ten bez żadnych komentarzy może posłużyć 
naszym producentom tym, którym dobro kraju naszego 
na‘ sercu leży', za niezbity dowód, iż przemysł naftowy' 
w Galicyi dla W ęgier jest solą w oku, iż im nie chodzi 
ani o punkt zapalności ani o fasady nauki i teorye huma­
nitarne, że nie myślą wcale dbać o bezpieczeństwo swych 
włościan, ale ż s im głównie zależy' na zniweczeniu prze- 
mysłu naftowego w Galicyr, a czego nie osiągnęli poda- 

,  tkiem konsuincyjnym i cłem od ropy rumuńskiej i nafty 
zagranicznej, za któremi nasi’ obrońcy głosować śue nie 
wzbraniali, bo nafciarze mogą z czego płacić, starają się 
osiągnąć nowymi wymysłami, byle sparaliżować ten przel-.-f 
mysi i zamknąć pole zbytu dla nafty, galicyjskiej.

Zaprzeczyć musimy błędnym obliczeniom, jakoby gal. 
nafta zapalna była o 2 złr. tylko tańszą od amerykańskiej, 
tam gdzie koszta przewozu się wyrównują, różnica wynosi 
3 a nawet 4 złr. Nie mamy' na myśli bronić-! tych, którzsffl 
wyrabiają zły, zapalny, niebezpieczny towar, jak i nie wi • 
nimy tych, którzy go kupują, a w tym względzie i W ę­
grom nie czynimy żadnego zarzutu, musimy atoli silnie 
zaprotestować przeciw nienawiści, jaką Węgrzy7 dla gali­

cyjskiego przemysłu naftowego okazują, a dowodem nie­
zbitym, że im nie o punkt zapalności, ale o usunięcie na­
fty galicyjskiej chodzi, jest ostatni ustęp powyższego a r­
tykułu.

Dla nas przechodzi ostateczna chwila, abyśmy zeszli 
z pola etykiety i ustępstw, abyśmy' o sobie przecież raz 
szczerze pnmy'śleli, a nasz przemysł naftowy uważali jako 
cenny skarb, który wsze'kiemi siłami podtrzymywać i tam, 
gdzie potrzeba, bronić należy. Kraj nasz z.,sobny jest 
w kapitały, dowodem tego ostatnia subsktybcya krajowa, 
a jednak przemysł naftowy mimo nadzwyczaj świetnych 
rezultatów utyka o ogromny brak jemu poświęconych ka- 
kapitałów, zaangażowani zaś w tym przemyśle jedni nie 
myśląłgo bronić, inni nie doznają posłuchu, bo przemysł 
ten nie uważano jako źródło dobrobytu krajowego.

Obniżenie taryfy  przewozowej a mianowicie :
a) przy ładunkach a 5.000kg 0-35 ent za lOOkg 

i 1 km
b) przy ładunkach a lO.OOOkg i przy oddaleniach 

wyżej 200km 0 -25 ent za lOOkg i lkm
wejdzie* w życie o 1 lipca hr. na całej lenii koleji 

Karola Ludwika.
Główna Dyrekc.ya kolei lwowsko-czerniowiecko-Jas- 

skiej we Wiedniu n desłała do Tow. naftowego, w Grorli- 
caeh w korespondencyi z dnia 12 hm. 1. 6433 I I I  nastę­
pujące zawiadomienie:

„Odnośnie do wywozu nafty do Czech, Morawii, 
dolnej Austryń i Węgier przyznaliśmy przy przesyłkach 
lO.OOOkg nafty i jej ubocznych produktów niższą jedno­
stkową taryfę od tej, jaką Tow. naftowe na przestrzeni 
200km, a mianowicie 0-25 centa za lOOkg i 1 km zaZą- 
dalóh i zajmujemy,,-sję obecnie wyjątkową niższą taryfą, 
dla naszego ruclm lokalnego.

Co sjęjjtyczy przesyłek !flf>000kg pro list frachtowy' 
i wagon, które na stacyi kolejowej w Kołomyji nadane będą, 
zezwalamy na taryfę 0.35„ centa za lOOkg i lkm  plus na­
leżytości manipulacyjnej 4 centy.( za lOOkg za okazaniem 
oryginalnego recepisu nadawczego aż do przeprowadzenia 
tego obniżenia w drodze taryfowej.

Zniżenie taryfy przewozowej do Wiednia zalezeAbę- 
dzie od uchwały innych zarządów dotyczących koleji,--jeste­
śmy' zaś gotowi-1,ay -tym kierunku potrzebne kroki poczynić.

Przytem upraszamy,^ aby Toav. naftowe swych człon­
ków' o naszej uchwale zaaviadoiniło, reflektujący zaś na 
powyższe obniżenia tary fy  zechcą nadesłać nam swoje 
oświadczenie w załączenm  ;2 złr. celem pokrycia kosztów 
ogłoszenia.

Zniżenie taryfy wejdzie w życie w 3 dni po ogłoszeniu."

A . N . N aftę kaukaską  można nabyć loco Brody bez 
cła po cenie 1 rubla za 1 pud czyli po 5 rubli za lOOkg; 
znaczna część tejże przychodzi do Galicyi jako przemycany 
a pewna czdśćgjako oclony towar, okoliczność, która nie­
tylko przeraziła naszych producentów ale nadto wpłynęła 
nader niekorzystnie na targowe ceny tak galicyjskiego ra-
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finatu jak i surowca. Ostatniemi czasy pojawiły się nawet 
w dziennikach naszych bardzo senzacyjne wieści, że ros- 
syjską naf'tę>%prowadzono do Wiednia we większej ilości 
i że wypiera galicyjską naftę z targów w ościennych au- 
stryackich prowincyach.

0. Nowy wyhuch ropy. Nasze poczciwe Karpaty 
okazują się coraz to obfitsze w ropę. W  Gnilicy koło Te 
kuczy w pow. kołomyjskim natrafiono w 40m na obfitą 
żyłę ropną. W  4 dniach wydobyto 200 bareli ropy. W i­
docznie sama przyroda zgłasza się z protestem przeciwko 
nowej ustawie cła i podaktu konsumcyjnego, która miasto 
popierać krajowy przemysł obecnie nadzwyczaj żywotny, 
mimowoli przyczyniajcie do wzrostu importu zagranicznej 
ropy i nafty.

Konkurs na dziełko o kopalnictwie nafty.  Wydział 
krajowy ogłasza konkurs na dziełko o kopalnictwie nafty, 
mogące służce jako podręcznik dla zawiadowców i urzę­
dników kopalń naftowych w kraju.

Dziełko to powinno zawierać:
1. Krótki opis i ocenę metod i narzędzi używanych 

do wykonania otworów świdrowych w ziemi zastoscwnją- 
cych siłę uderzenia lub wiercenia, oraz porównanie co do 
kosztów i warunków wykonania między sobą i z okopa­
niem szybów.

2. Dokładny rysunkami zaopatrzony opis kopania 
szybów do głębokości 200m ze wskazaniem.

u) narzędzi służących do rozsadzania skał a ewen­
tualnie użycia dynamitu; b) drewnianej budowy szybu 
(cembrowania) używanej w kraju i za granicą; c) młyn­
ków', lutni i innych narzędzi służących do wentylacyi; d) 
lamp służących do oświetlania i przyrządów mających na 
celu zabezpieczenie życia i zdrowia robotników zarówno 
przy wjeżdżaniu do szybów jak  i podczas pracy.

3. Dokładne, rysunkami zaopatrzone opisy wzorowego 
ręcznego i maszynowego wiercenia na sztangach z wymie­
nieniem normalnych wymiarów przyrządów i narzędzi za­
p e w n i a j ą c y c h  ich wytrzymałość. ,

Osobne rozdziały powinny traktow ać:
a) O urządzeniu pomp iBsposobach tamowania przy­

lały wu wody; l>) o urządzeniu potrzebnego dla kopalni 
rępy warsta u mechanicznego z tokarnią i kuźnią; c) o kon­
troli pracy i wykonanej przy wierceniu roboty; d) o wy­
padkach zdarzających się przy wierceniu otworów świdro­
wych i narzędziach służących dd-ich naprawiania a wzglę­
dnie do usunienia przeszkód, do ich pogłębiania.

4. Polską nomenklaturę górnictwa naftowego, uzu­
pełnioną jeźli to być może niemiecko-polskim i polsko-nie­
mieckim słownikiem tego działu n a u l1 górniczej.

Za dzieło najlepiej opracowane, odpowiadające wy­
mogom konkursu i obejmujące przynajmnięj 6 arkuszy 
druku zapewnia się autorowi nagrodę w kwrncie 500 złr. 
w. a. za drugie z porządku odpowiadające tymże wymo­
gom kwTotę 300 złr. w. a. a o wartości przedłożonych 
prac orzekać będzie komisya specyalua, którą Wydział 
krajowy przed dniem 1 grudnia, r. b. ustanowi. Wydziarł 
krajowy zastrzega sobie prawo ogłoszenia drukiem nagro­
dzonej pracy, która jednak pozostanie własnością autora.

Dla ułatwienia pp. konkurującym w uzyskaniu nagrody 
dozwala się przedstawić do konkursu prace dotyczące je ­

dnego tylko z dwóch działów, które podręcznik ma obej­
mować, tj. odpowiadające na punkta 1 i 2 programu lub 
na punkta l i 3 tegoż, i za takie częściowe opracowani s 
przedmiotu przeznacza się także dla najlepszej pracy na­
grodę 350 złr. w. a. a dla drugiej z porządku 200 złr.

Dodanie nomenklatury polsl ej górnictwa naftowego 
nie stanowi warunku, którego niedopełnienie pociągałoby 
za sobą utratę do prawa otrzymania nagrody.

O wyż v. ymienione nagrody może ubiegać się każdy, 
kto przed 1 grudnia b. r. przedłoży Wydziałowi krajo­
wemu pracę napisaną po polsku wraz w opieczętowaną 
kowertą zawierającą nazwisko autora, a tem samem go­
dłem co i praca zaopatrzoną.

Stężona nafta. Jak  wiadomo wynalazł Dr. Leonard 
Roth sposób stężenia surowej ropj’ i nafty i przewożenia 
takowych w stałych sześcianach bez beczek. Pan E. Kemp • 
ner współwłaściciel tego patentu na Austryą zamierza 
przeprowadzić z producentami w Galicyi stosowne układy 
i konferował w tym względzie z p. Dzwonkowskim 
we Wiedniu.

Ropa. w Bawaryi  Nad jeziorem Tegern znano źró­
dła ropy jeszcze przed rokiem 1450; przed 40 laty po­
szukiwał tu za ropą zarząd lasów królewskich, jednak bez 
rezultatu, W  ostatni-h czasach natrafiono w )20m  na ropę 
wraz ze słoną wodą. Ropa jest barwy brunatnej, aroma­
tycznej woni, a poddana f,frakcyjnej dystylacyi wydala na­
stępujące składniki.

c. g. ciepłota 
wrzenia w G.- ?//o

nafty 0 731 180 14
oleju świetlnego 0-736 320 39
czerwono żółtego oleju smarowego 0-834 nad 320 16
oleju parafinowego --- n 25

(Wochenschr. d. Ver. d. Ing. 1883. 20).

Import nafty do Tryestu w roku 1882 wynosił 
652-452 Ctr. metr., z których 646377 przypada na naftę 
amerykańską, reszta na kaukazką.

Według cyrkularza urzędu cłowego w Rossyi z duia 
14 z m. podciągniętą została Wazelina pod Art. 26 Punkt 
6 lit. b taryfy cłowej. (1 Rsr. za

Ceny nafty.
W ie d e ń  lOOkg (am er ) o d  2— 10 m aja  

(g a l.)
„  (am or.) od 11 —  16 m a ja
„  „  od  18 — ‘i.0 „
,, „ od 21—23, „
,. (g a l.)  23 „

T r y e s t  lO O kg 23 m aja  
H a m b u r g  5 0 k g  „
B re m a
A n tw e rp ia  lO O kg „
N e w -Y o r k  1 g a l.  35 maja 
P h ila d e lp h ia  ,, ,,
K o p a  „  „
C e r ty f ik a ty  „  „

pud.)

23-75— 240 0  z łr .
-21 —22 

23-70— 23-90 ,; 
23-25— 23-50 „  
23 — 23-25 ,; 
21-50 - 2 2  „

9-80 „  
7 30 
7 35 

18-50 
7-63 
7-37 
6-87 

10 3 — 104

m rk.
Jł

fr.
cts.

N a kładem  T ow arzystw a  naftowego. Odpowiedzialny redaktor Józef Pisz. D ruidem  J .  P isza w Tarnow ie.


